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  Prze­cią­gnął kar­tę ma­gne­tycz­ną przez szcze­li­nę zam­ka i otwo­rzył drzwi. Wró­cił tu, gdyż w po­ło­wie krę­tej i dłu­giej na pół­to­ra ki­lo­me­tra dro­gi do­jaz­do­wej do luk­su­so­we­go gór­skie­go ho­te­lu, no­szą­ce­go traf­ną na­zwę Gór­ska Pa­no­ra­ma, przy­po­mniał so­bie, że zo­sta­wił waż­ne do­ku­men­ty. Wie­dział, że nie zdą­ży na umó­wio­ne spo­tka­nie. Nie miał szans, by do­trzeć do cen­trum Por­t­lan­du na czas.


  Szyb­kim kro­kiem ru­szył w stro­nę sto­ją­ce­go w głę­bi sa­lo­nu wiel­kie­go sto­łu z cze­re­śnio­we­go drew­na. Zdą­żył zro­bić sześć kro­ków, kie­dy uświa­do­mił so­bie, że oprócz nie­go w apar­ta­men­cie jest jesz­cze ktoś. Po­dej­rza­ny ha­łas do­cho­dził z sy­pial­ni. Po­szedł tam, za­trzy­mał się w otwar­tych drzwiach i zo­ba­czył ko­bie­tę, któ­ra zdej­mo­wa­ła po­ściel z łóż­ka, krę­cąc bio­dra­mi w rytm przez sie­bie tyl­ko sły­sza­nej me­lo­dii.


  Była w mun­dur­ku po­ko­jów­ki, nie­ste­ty nie w ta­kim pod­ka­sa­nym i sek­sow­nym, zna­nym z ero­tycz­nych fil­mów, lecz w zwy­czaj­nej sza­rej su­kien­ce, któ­ra ma­sko­wa­ła zgrab­ną fi­gu­rę i nie pa­so­wa­ła do ko­lo­ry­tu cery i blond wło­sów spię­tych z tyłu gło­wy dużą pla­sti­ko­wą klam­rą. Z upię­cia wy­my­ka­ły się licz­ne ko­smy­ki – czar­ne, rude i nie­bie­skie. Tak, nie­bie­skie. Ko­bie­ta mia­ła nie­bie­skie wło­sy, przy­naj­mniej nie­któ­re pa­sem­ka. Nu­ci­ła pod no­sem, od cza­su do cza­su ar­ty­ku­łu­jąc po­je­dyn­cze sło­wa tek­stu, nie­świa­do­ma jego obec­no­ści.


  Zwró­cił uwa­gę na kol­czy­ki po­kry­wa­ją­ce do­słow­nie całe uszy. Kół­ka, wi­sior­ki, za­trza­ski. Do­li­czył się sied­miu lub ośmiu tyl­ko w pra­wym. Wy­glą­da­ły na srebr­ne i zło­te, a ka­mie­nie na praw­dzi­we, ale to mu­sia­ła być sztucz­na bi­żu­te­ria, bo po­ko­jów­ki nie by­ło­by stać na praw­dzi­wą. Może i szko­da, bo tej by­ło­by do twa­rzy z dia­men­ta­mi. Znał się na tym, prze­cież w dia­men­to­wym biz­ne­sie sie­dział od lat.


  Na­gle się od­wró­ci­ła z na­rę­czem brud­nej po­ście­li, za­uwa­ży­ła go i krzyk­nę­ła.


  – Nie chcia­łem pani prze­stra­szyć. – Po­ma­chał uspo­ka­ja­ją­co dło­nią.


  Się­gnę­ła do uszu, wy­cią­gnę­ła słu­chaw­ki i scho­wa­ła je do kie­sze­ni, w któ­rej był za­pew­ne od­twa­rzacz MP3. Usły­szał dud­nie­nie ba­sów, za­nim ści­szy­ła urzą­dze­nie.


  Wi­dział te­raz całą jej twarz. Ude­rza­ją­ce, że była nie­uma­lo­wa­na, a w każ­dym ra­zie bar­dzo dys­kret­nie. Wy­da­ło mu się to dziw­ne w ze­sta­wie­niu z ko­lo­ro­wy­mi pa­sem­ka­mi we wło­sach i ca­łym ze­sta­wem kol­czy­ków w uszach. W ze­wnętrz­ną kra­wędź le­we­go łuku brwio­we­go mia­ła wbi­te zło­te kół­ko z ma­leń­ką cyr­ko­nią.


  – Prze­pra­szam, nie wie­dzia­łam, że ktoś bę­dzie w środ­ku. Nie za­uwa­ży­łam wy­wiesz­ki „nie prze­szka­dzać” na klam­ce – po­wie­dzia­ła wy­stra­szo­na.


  – Nie było jej. Mia­ło mnie tu nie być przez cały dzień, ale wró­ci­łem, bo cze­goś za­po­mnia­łem.


  Nie wie­dział, dla­cze­go się jej tłu­ma­czy. Za­zwy­czaj tego nie ro­bił, tyl­ko w wy­jąt­ko­wych sy­tu­acjach. A jed­nak był ja­kiś po­wód. Mó­wił do niej, bo dzię­ki temu miał pre­tekst, by na nią pa­trzeć. A spra­wia­ło mu to przy­jem­ność.


  To też było nie­zwy­kłe jak na nie­go. Ko­bie­ty, w któ­rych to­wa­rzy­stwie się ob­ra­cał, były ce­le­bryt­ka­mi z bo­ga­tych ro­dzin, ele­ganc­ki­mi i wy­ra­fi­no­wa­ny­mi. Ni­g­dy nie przy­szło­by mu do gło­wy przy­glą­dać się ko­bie­cie z róż­no­ko­lo­ro­wy­mi pa­sem­ka­mi we wło­sach i licz­ny­mi kol­czy­ka­mi w uszach, lecz aku­rat ta go za­fa­scy­no­wa­ła, jak cza­sa­mi może za­fa­scy­no­wać eg­zo­tycz­ne zwie­rzę lub bez­cen­ne dzie­ło sztu­ki. Było przy tym oczy­wi­ste, że bar­dzo ją spe­szy­ła jego obec­ność, pa­trzy­ła na nie­go, jak­by się oba­wia­ła, że gry­zie.


  – Ko­rzy­sta­jąc z oka­zji, za­py­tam, czy nie po­trze­bu­je pan cze­goś? – za­gad­nę­ła, raz po raz ob­li­zu­jąc ner­wo­wo war­gi. – Do­dat­ko­wych ręcz­ni­ków, szkla­nek?


  – Nie, dzię­ku­ję.


  Nie ma­jąc nic do po­wie­dze­nia ani żad­ne­go po­wo­du, by się jej przy­glą­dać, jak­by była eks­po­na­tem na wy­sta­wie, wy­co­fał się do sa­lo­nu i zła­pał pa­pie­ry, po któ­re wró­cił. Tym ra­zem to ona sta­nę­ła w drzwiach sy­pial­ni i pa­trzy­ła, jak pa­ko­wał do­ku­men­ty do tecz­ki.


  – Już wy­cho­dzę – mruk­nął bez żad­ne­go po­wo­du.


  Ski­nę­ła gło­wą, nie prze­sta­jąc mu się przy­glą­dać.


  Bę­dąc jed­ną nogą za pro­giem, nie po­tra­fił oprzeć się po­ku­sie i obej­rzał się przez ra­mię, jed­nak in­try­gu­ją­ca mło­da ko­bie­ta zni­kła. Pew­nie wró­ci­ła do swo­ich obo­wiąz­ków.


  – To był Ale­xan­der Ba­jo­ran – po­wie­dzia­ła te­atral­nym szep­tem Jes­si­ca, tak bar­dzo po­chy­la­jąc się nad okrą­głym sto­li­kiem w ba­rze na za­ple­czu de­li­ka­te­sów, że omal nie stuk­nę­ły się z ku­zyn­ką no­sa­mi.


  – Żar­tu­jesz – rów­nież szep­tem od­po­wie­dzia­ła Erin.


  – Nie, to nie żart. – Jes­si­ca w za­du­mie po­ki­wa­ła gło­wą. Ka­nap­ki le­ża­ły nie­tknię­te, na ścian­kach wy­peł­nio­nych kost­ka­mi lodu pa­pie­ro­wych kub­ków z na­po­ja­mi kon­den­so­wa­ły się kro­pel­ki wody.


  – Po­znał cię? – za­py­ta­ła Erin.


  – Nie wiem. Nie zdra­dził się choć­by jed­nym sło­wem, ale za­baw­nie mi się przy­glą­dał.


  – Za­baw­nie?


  – No wiesz, jak za­wsze – z uśmie­chem od­par­ła Jes­si­ca.


  – Tak, tak, rzu­casz się w oczy.


  – Nie wszy­scy mu­szą przy­po­mi­nać no­bli­wą Jac­kie Onas­sis.


  – Nikt cię nie pro­si, że­byś była jak Jac­kie. Ro­dzi­nie za­le­ży tyl­ko na tym, że­byś nie po­szła w śla­dy Co­urt­ney Love. No wiesz, ba­lan­gi, nar­ko­ty­ki, afe­ry. Wła­ści­wie to na­wet le­piej, że tak te­raz wy­glą­dasz. Zu­peł­nie ina­czej niż w daw­nych do­brych cza­sach. Ist­nie­je szan­sa, że Ba­jo­ran nie zo­rien­to­wał się, kim je­steś.


  – Pew­nie tak jest, na moje szczę­ście. Po­sta­ram się za­mie­nić pię­tra­mi z ko­le­żan­ką, dzię­ki temu nie na­dzie­ję się na nie­go po­now­nie.


  – Nie rób tego! Sko­ro cię nie po­znał, bę­dziesz mo­gła wcho­dzić do jego apar­ta­men­tu bez wzbu­dza­nia po­dej­rzeń.


  – Czy ja je­stem Ja­mes Bond?


  – Gdy­bym ja mo­gła to zro­bić, to na pew­no bym zro­bi­ła. Dla nie­go je­steś tyl­ko po­ko­jów­ką.


  – Ja­kie to ma zna­cze­nie?


  – Dzię­ki temu mo­żesz swo­bod­nie po­ru­szać się po ho­te­lu. Wiesz, jacy są męż­czyź­ni po­kro­ju Ba­jo­ra­na. Bo­ga­ci, skon­cen­tro­wa­ni na so­bie… Dla nie­go je­steś nie­wi­dzial­na.


  Jes­si­ca do­sko­na­le ro­zu­mia­ła go­rycz ku­zyn­ki. Pięć­dzie­siąt lat temu dzia­dek Ale­xan­dra Ba­jo­ra­na ze swo­im bra­tem za­ło­ży­li fir­mę Ba­jo­ran De­si­gns. Wkrót­ce we­szli w spół­kę z dziad­ka­mi Jes­si­ki i Erin, któ­rzy byli wła­ści­cie­la­mi Tay­lor Fine Je­wels. Obie fir­my mia­ły sie­dzi­by w Se­at­tle i ra­zem przez lata wy­ty­cza­ły tren­dy w prze­my­śle ju­bi­ler­skim, two­rząc jed­ne z naj­pięk­niej­szych i naj­droż­szych oka­zów bi­żu­te­rii na świe­cie. Obie ro­dzi­ny sta­ły się bar­dzo bo­ga­te, ale tyl­ko do cza­su, kie­dy przed pię­ciu laty Ale­xan­der prze­jął od ojca fir­mę, a jego pierw­szą de­cy­zją biz­ne­so­wą było wy­par­cie z in­te­re­sów fir­my na­le­żą­cej do ro­dzi­ny Jes­si­ki. W naj­więk­szej ta­jem­ni­cy wy­ku­pił więk­szo­ścio­wy pa­kiet udzia­łów Tay­lor Fine Je­wels, zmu­sił oj­ców Jes­si­ki i Erin do ustą­pie­nia z za­rzą­du, wchło­nął ich spół­kę i prak­tycz­nie zmo­no­po­li­zo­wał ry­nek dro­giej bi­żu­te­rii. Ro­dzi­na Tay­lo­rów mu­sia­ła ogło­sić ban­kruc­two i nie­mal z dnia na dzień opu­ścić Se­at­tle. Było im da­le­ko do nę­dza­rzy, ale Tay­lo­ro­wie nie po­tra­fi­li przy­wyk­nąć do wy­rze­czeń. Jes­si­ca wi­dzia­ła, z ja­kim tru­dem jej mat­ka przy­sto­so­wa­ła się do skrom­niej­szej eg­zy­sten­cji na po­zio­mie kla­sy śred­niej, naj­bar­dziej jed­nak cier­pia­ła mat­ka Erin, któ­ra nie po­tra­fi­ła się po­go­dzić z taką od­mia­ną losu.


  Jes­si­ca, i ow­szem, ra­dzi­ła so­bie. Ale czy mo­gła czuć się szczę­śli­wa, gdy pra­co­wa­ła jako po­ko­jów­ka w ho­te­lu, w któ­rym nie­gdyś wy­naj­mo­wa­ła apar­ta­ment w ce­nie trzech ty­się­cy do­la­rów za noc? Jej ro­dzi­na w tam­tym cza­sie mo­gła z ła­two­ścią ku­pić od ręki taki ho­tel.


  Ow­szem, może nie jest szczę­śli­wa, ale wy­ko­nu­jąc nor­mal­ną pra­cę i ży­jąc jak nor­mal­ni lu­dzie, cie­szy­ła się wol­no­ścią, któ­rej nie mia­ła, gdy była bo­ga­tą pan­ną Tay­lor. Pa­mię­ta­ła, ja­kie po­lo­wa­nia urzą­dza­li na nią i jej mat­kę pa­pa­raz­zi. Pie­nią­dze to do­bra rzecz, ale ano­ni­mo­wość jest jesz­cze lep­sza. Przy­naj­mniej dla niej. Bo Erin mia­ła w tej spra­wie inne zda­nie.


  – Jak do­brze, że mnie nie roz­po­znał – po­wtó­rzy­ła Jes­si­ca. – Za­mie­nię się dy­żu­ra­mi z ko­le­żan­ką, zej­dę mu z oczu, za­nim to na­stą­pi.


  – Nie! Nie rób tego! – krzyk­nę­ła zno­wu Erin. – Nie ro­zu­miesz? Wresz­cie mamy szan­sę, by do­brać się do skó­ry temu su­kin­sy­no­wi, od­pła­cić za to, co nam zro­bił.


  – Co ty bre­dzisz? Niby jak mamy tego do­ko­nać? To mi­liar­der i szef po­tęż­nej fir­my. A my je­ste­śmy ni­kim.


  – To praw­da, je­ste­śmy ni­kim. A on jest sze­fem war­tej nie­wy­obra­żal­ne mi­lio­ny fir­my, któ­ra kie­dyś była na­sza. I może zno­wu na­sza bę­dzie. – Jes­si­ca nie mia­ła szans wtrą­cić cze­go­kol­wiek do roz­mo­wy, gdyż Erin wy­rzu­ca­ła z sie­bie po­to­ki słów: – On tu przy­je­chał w in­te­re­sach, tak? To zna­czy, że ma przy so­bie in­for­ma­cje biz­ne­so­we. Pa­pie­ry, kon­trak­ty, do­ku­men­ty, któ­re mo­że­my wy­ko­rzy­stać, gdy za­cznie­my wal­kę o od­zy­ska­nie Tay­lor Fine Je­wels.


  – Tay­lor Fine Je­wels nie ist­nie­je. Zo­sta­ła wchło­nię­ta przez Ba­jo­ran De­si­gns.


  – I co z tego? Za­wsze może być re­ak­ty­wo­wa­na, z po­wro­tem wy­od­ręb­nio­na z Ba­jo­ran De­si­gns.


  Jes­si­ca nie mia­ła po­ję­cia, czy to moż­li­we. Tyl­ko tak na­praw­dę nad czym tu się za­sta­na­wiać? To, do cze­go par­ła Erin, było czy­stym sza­leń­stwem.


  – Nie mogę gme­rać w jego rze­czach. To ka­ry­god­ne, a tak­że bar­dzo nie­bez­piecz­ne. W pra­wie kar­nym ta­kie czy­ny na­zy­wa­ją się szpie­go­stwem prze­my­sło­wym. Sto­ją też w sprzecz­no­ści z re­gu­la­mi­nem obo­wią­zu­ją­cym w Gór­skiej Pa­no­ra­mie. Je­śli na­wet nie pój­dę do wię­zie­nia, to na pew­no stra­cę pra­cę!


  – Szpie­go­stwo prze­my­sło­we by­ło­by wte­dy, gdy­byś pra­co­wa­ła w kon­ku­ren­cyj­nej fir­mie. Ale nie pra­cu­jesz, bo Ale­xan­der Ba­jo­ran ukradł na­szą fir­mę i wy­rzu­cił nas na bruk. I co to za stra­ta, gdy­by cię wy­la­li z tej głu­piej ro­bo­ty? Za­wsze mo­żesz czy­ścić wy­chod­ki w in­nym ho­te­lu dla bo­ga­czy.


  Jes­si­cę zdu­mia­ło, jak wie­le jadu jest w ku­zyn­ce i z jaką po­gar­dą trak­tu­je jej za­ję­cie. Ow­szem, czy­ści­ła musz­le klo­ze­to­we, sła­ła łóż­ka i od­ku­rza­ła dy­wa­ny, za­miast ukła­dać apasz­ki i ubie­rać ma­ne­ki­ny w eks­klu­zyw­nym bu­ti­ku, jak Erin, ale jej to od­po­wia­da­ło. Więk­szość cza­su spę­dza­ła w pra­cy sama, żyła w zgo­dzie z resz­tą per­so­ne­lu i nie mu­sia­ła de­kla­ro­wać w urzę­dzie skar­bo­wym nie­raz bar­dzo po­kaź­nych na­piw­ków. Nie mia­ła cza­su roz­pa­mię­ty­wać prze­szło­ści i pie­lę­gno­wać ura­zy, co z peł­nym za­an­ga­żo­wa­niem czy­ni­ła ku­zyn­ka.


  – No, Jess, zgódź się – na­le­ga­ła Erin. – Mu­sisz to zro­bić dla ro­dzi­ny. Naj­pew­niej to je­dy­na spo­sob­ność, by­śmy mo­gły się zo­rien­to­wać, co knu­je Ba­jo­ran, co wię­cej, to nie­po­wta­rzal­na oka­zja, że­by­śmy od­zy­ska­ły i na­szą fir­mę, i na­sze ży­cie… O ile taka moż­li­wość w ogó­le ist­nie­je.


  Chcia­ła od­mó­wić. Mało po­wie­dzia­ne: po­win­na od­mó­wić! Jed­nak Erin pro­si­ła tak na­tar­czy­wie, że ule­gła. Przy­rze­kła mia­no­wi­cie, że spró­bu­je się ro­zej­rzeć, po czym spy­ta­ła nie­pew­nie:


  – Więc co mia­ła­bym ro­bić?


  – Och, nic wiel­kie­go. Po pro­stu spraw­dzaj, czy nie zo­sta­wił ja­kichś pa­pie­rów. Na biur­ku, w tecz­ce, je­śli bez niej wyj­dzie. Szu­kaj we­wnętrz­nej fir­mo­wej ko­re­spon­den­cji, no­ta­tek, pla­nów ko­lej­ne­go prze­ję­cia, pro­jek­tów umów, ta­kie tam…


  – Do­brze, zro­bię to – za­pew­ni­ła wbrew roz­sąd­ko­wi. – Będę mia­ła oczy sze­ro­ko otwar­te, ale nie za­mie­rzam bu­szo­wać w jego rze­czach jak po­spo­li­ta zło­dziej­ka.


  – Faj­nie. Tyl­ko się roz­glą­daj. Mo­żesz dłu­żej strze­py­wać po­dusz­ki, gdy za­dzwo­ni te­le­fon, żeby się zo­rien­to­wać, o czym roz­ma­wia.


  Nie wie­dzia­ła, czy bę­dzie ją na to stać. Och, na pew­no nie. Będę tyl­ko spra­wiać po­zo­ry, że speł­niam jej proś­bę, po­my­śla­ła, i do­da­ła dla pew­no­ści:


  – Nie rób so­bie zbyt wiel­kich na­dziei, Erin. Nie za­mie­rzam wy­lą­do­wać w wię­zie­niu. Pan­na Tay­lor kry­mi­na­list­ka to atrak­cyj­niej­szy żer dla bru­kow­ców niż pan­na Tay­lor czysz­czą­ca cu­dze wy­chod­ki.
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